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ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Czy to ja­kiś spi­sek prze­ciw­ko mnie? – spy­tał, wcho­dząc do ga­bi­ne­tu, An­dre­as Dra­kos, ksią­żę ko­ron­ny Dra­ko­nu. Cze­ka­li tu na nie­go człon­ko­wie ro­dzi­ny, a na ich twa­rzach ma­lo­wa­ło się całe spek­trum emo­cji: od nie­po­ko­ju w oczach sio­stry Ele­ni, po­przez upór u Mii, chłod­ne spoj­rze­nie Ga­brie­la, aż po nie­prze­nik­nio­ną twarz jego bra­ta Ni­kan­dro­sa.

– Nikt z nas nie za­zdro­ści ci po­zy­cji, po­pu­lar­no­ści ani ży­cia, An­dre­asie – od­parł Ni­kan­dros.

Nik miał ra­cję. Jego ży­cie to był cha­os; Rada Ko­ron­na ocze­ki­wa­ła, że lada dzień ogło­si imię swo­jej wy­bran­ki, no­wej kró­lo­wej Dra­ko­nu; me­dia wciąż spe­ku­lo­wa­ły na te­mat jego zdro­wia psy­chicz­ne­go, czę­stych znik­nięć, a cza­sem na­wet pre­fe­ren­cji sek­su­al­nych. Od dwóch lat całą ener­gię sku­piał jed­nak na po­szu­ki­wa­niach; czuł, że jest już bli­sko.

Usiadł obok Mii. Za­pach dzie­cię­cej za­syp­ki, któ­ry się wo­kół niej uno­sił, po­dzia­łał na nie­go ko­ją­co.

– Jak się masz, Mio?

Bra­to­wa wzię­ła go za rękę. Z tru­dem opa­no­wał się, żeby nie wy­rwać dło­ni. Kon­takt fi­zycz­ny spra­wiał, że czuł się nie­kom­for­to­wo. W cią­gu ostat­nich kil­ku mie­się­cy sta­li się so­bie dziw­nie bli­scy.

– Nie przy­je­cha­łeś, żeby zo­ba­czyć bliź­nia­ki.

– Przed chwi­lą wró­ci­łem do Dra­ko­nu – uśmiech­nął się An­dre­as.

– I tym sa­mym gład­ko prze­szli­śmy do po­wo­dów, dla któ­rych się tu­taj zna­leź­li­śmy. Co się dzie­je, An­dre­asie?

– Tyl­ko po to nas tu spro­wa­dzi­łeś? – spoj­rzał na Nika. Mia wy­glą­da­ła na zmę­czo­ną i mia­ła pod­krą­żo­ne oczy. – Wy­glą­dasz okrop­nie, Mio.

Uśmiech­nę­ła się, a jej oczy po­ja­śnia­ły.

– Mam dwa cał­kiem kon­kret­ne po­wo­dy, któ­re uspra­wie­dli­wia­ją mój po­nu­ry wy­gląd, wa­sza wy­so­kość – od­par­ła, przy­glą­da­jąc mu się uważ­nie – w prze­ci­wień­stwie do cie­bie. Wy­glą­dasz kosz­mar­nie – po­wie­dzia­ła z bez­po­śred­nio­ścią, któ­rej się po niej spo­dzie­wał. – Może Nik i Ga­briel nie ze­chcą tego tak ująć, ale… na­praw­dę mar­twi­my się o cie­bie.

An­dre­as spoj­rzał na nich i zo­ba­czył, że to praw­da. Po­czuł nie­przy­jem­ny ścisk w żo­łąd­ku.

– Nie­po­trzeb­nie.

– Krą­żą plot­ki, że Rada Ko­ron­na za­mie­rza po­pro­sić cię o ustą­pie­nie. Nie cie­szysz się po­pu­lar­no­ścią. – Ton gło­su Nika był zwod­ni­czo spo­koj­ny. – Nie­któ­rzy twier­dzą, że wi­dać już u cie­bie pierw­sze ob­ja­wy sza­leń­stwa, odzie­dzi­czo­ne po ojcu. Zni­kasz z kra­ju na całe dnie i nikt z two­je­go oto­cze­nia nie ma po­ję­cia, co ro­bisz, uni­kasz na­wet mnie i El­lie…

– Tym się tak za­mar­twia­cie? – spy­tał An­dre­as ze śmie­chem. – Że The­os ob­da­rzył mnie do tego wszyst­kie­go tak­że sza­leń­stwem?

– Oczy­wi­ście, że nie, ale uwa­ża­my, że ostat­nio za­cho­wu­jesz się bar­dzo dziw­nie. Ro­dzi­na Tha­rius ocze­ku­je, że ogło­sisz za­rę­czy­ny, ko­ro­na­cja już za dwa mie­sią­ce, a ty…

Te­le­fon za­czął wi­bro­wać i An­dre­as po­czuł, jak wszyst­kie ner­wy w jego cie­le się na­pi­na­ją. Jesz­cze za­nim spoj­rzał na ekran, wie­dział, że to bę­dzie ta wia­do­mość. Pal­ce mu drża­ły, gdy otwie­rał wia­do­mość.

„Cel od­na­le­zio­ny. Wy­sy­łam lo­ka­li­za­cję”.

Wstrzy­mał od­dech i z tru­dem wy­pu­ścił uwię­zio­ne w pier­si po­wie­trze. Krew krą­ży­ła mu szyb­ciej w ży­łach, po­czuł dreszcz ocze­ki­wa­nia i dzi­kiej sa­tys­fak­cji.

– Po­wiedz­cie Tha­riu­som, że wszyst­ko od­wo­ła­ne.

Nik i Ele­ni spoj­rze­li na nie­go z praw­dzi­wym nie­po­ko­jem i po raz pierw­szy od mie­się­cy An­dre­as po­czuł się tro­chę win­ny.

– Prze­pra­szam, że trzy­ma­łem was w nie­pew­no­ści przez kil­ka ostat­nich mie­się­cy. Mu­sia­łem…

– Na Boga, An­dre­as! – wy­krzyk­nął Nik. – Na­praw­dę nie cho­dzi o to, że wzią­łeś so­bie kil­ka mie­się­cy wol­ne­go.

– Nie po raz pierw­szy – od­po­wie­dział au­to­ma­tycz­nie. – Wy­je­cha­łem na rok, kie­dy stan two­je­go zdro­wia się po­pra­wił. Pra­wie dzie­sięć lat temu.

Ni­kan­dros skrzy­wił się.

– Kie­dy The­os po­sta­no­wił zro­bić ze mnie swo­ją ma­rio­net­kę?

– Kil­ka mie­się­cy wcze­śniej.

Kie­dy An­dre­as za­gro­ził The­oso­wi, że opu­ści Dra­kon, je­śli nie da mu tro­chę wol­ne­go.

– An­dre­asie- usły­szał drżą­cy głos Ele­ni – nie mo­żesz zo­stać ko­ro­no­wa­ny, je­śli nie masz żony. To jed­na z naj­star­szych tra­dy­cji księ­stwa Dra­kon, ża­den czło­nek Rady Ko­ron­nej nie po­zwo­li ci na­ru­szyć tego pra­wa. Czy… za­mie­rzasz zrzec się ko­ro­ny?

Ni­kan­dros za­klął tak siar­czy­ście, że An­dre­as nie mógł po­wstrzy­mać śmie­chu. Po­kle­pał sio­strę nie­zdar­nie po dło­ni.

– Ni­cze­go ta­kie­go nie pla­nu­ję, Ele­ni. Wszyst­ko od­bę­dzie się zgod­nie z pla­nem.

– Do tego po­trze­bu­jesz żony – ode­zwał się Nik. Tyl­ko Ga­briel się nie od­zy­wał, przy­glą­da­jąc mu się sta­lo­wy­mi ocza­mi.

– Co­kol­wiek za­mie­rzasz – Ele­ni była bli­ska łez – pro­szę, po­wiedz nam o tym. Nik i ja nie bę­dzie­my cię oce­niać.

– Nie mogę oże­nić się z Ma­rią Tha­rius, po­nie­waż mam już żonę. Od dwóch lat pró­bu­ję ją od­na­leźć.

„Je­steś taki jak ja, An­dre­asie. Pod każ­dym wzglę­dem. W two­jej krwi pły­nie ta sama żą­dza wła­dzy. My­ślisz, że dla­cze­go two­ja żona od cie­bie ucie­kła?”.

Te sło­wa prze­śla­do­wa­ły go od dwóch lat. Ale nie dbał o to; naj­waż­niej­sze, że ją od­na­lazł.

– Masz żonę? Kim ona jest? Dla­cze­go ni­g­dy… – Ele­ni za­drża­ła.

– Była pod­opiecz­ną ojca. Oże­ni­łem się z nią pod­czas mo­je­go rocz­ne­go urlo­pu. Wzię­li­śmy po kry­jo­mu ślub cy­wil­ny.

– Pie­lę­gniar­ka ojca? – Ni­kan­dros znów za­klął. Czy­li ko­lej­na oso­ba, z któ­rej ży­ciem po­gry­wał ich oj­ciec.

– Nie ża­łuj jej, Nik, nie war­to – po­wie­dział An­dre­as. – Oka­za­ło się, że byli sie­bie war­ci.

– Aria­na Sa­kis – Ele­ni wy­re­cy­to­wa­ła na­zwi­sko, któ­re drę­czy­ło go co­dzien­nie. – Za kil­ka mie­się­cy mia­ła skoń­czyć osiem­na­ście lat.

Spoj­rze­li na sie­bie zszo­ko­wa­ni. An­dre­as miał trzy­dzie­ści sześć lat i po­ślu­bił dziew­czy­nę, któ­ra w dniu ce­re­mo­nii była le­d­wie peł­no­let­nia…

– Jej ro­dzi­ce… zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Po­dob­no mat­ka ce­lo­wo ude­rzy­ła w drze­wo – po­wie­dzia­ła Ele­ni do Nika. – Oj­ciec był ge­ne­ra­łem i przy­jaź­nił się z na­szym oj­cem. Dużo się mó­wi­ło o tym, że znę­ca się nad żoną, i The­os ze­rwał z nim sto­sun­ki. Tyl­ko kil­ka osób wie­dzia­ło, że spra­wo­wał nad nią opie­kę i wy­słał ją nie wia­do­mo do­kąd.

– Wy­słał ją do wio­ski ry­bac­kiej na wy­brze­żu – wtrą­cił się Ale­kos. – Spo­tka­ła się z oj­cem kil­ka razy i z ra­do­ścią przy­sta­ła na wy­jazd.

– Tam ją po­zna­łeś? – spy­tał Ni­kan­dros.

An­dre­as przy­tak­nął.

– Za­żą­da­łem, żeby oj­ciec dał mi rok wol­no­ści, że­bym mógł się za­jąć swo­imi spra­wa­mi, ze­brać ma­te­ria­ły do książ­ki, któ­rą chcia­łem na­pi­sać. W koń­cu się zgo­dził. Nie miał po­ję­cia, że tam­te­go lata za­wę­dru­ję do tej sa­mej wio­ski.

Rześ­kie gór­skie po­wie­trze, błę­kit­ne sta­wy wśród wy­so­kich drzew, mały do­mek na od­lu­dziu, jed­na ka­wiar­nia i dziew­czy­na o mie­dzia­nych wło­sach i uj­mu­ją­cym uśmie­chu.

An­dre­as za­drżał na wspo­mnie­nie prze­szło­ści. Te mie­sią­ce spę­dzo­ne w gó­rach ra­zem z Aria­ną były naj­pięk­niej­szym okre­sem w jego ży­ciu. Te­raz już wie­dział, że było to zbyt pięk­ne, aby mo­gły trwać wiecz­nie.

– Sko­ro wzię­li­ście ślub, ja­kim cu­dem nikt z nas jej nie po­znał?

– Ra­zem z oj­cem po­sta­no­wi­li­śmy po­cze­kać na od­po­wied­ni mo­ment. Przez pierw­sze trzy mie­sią­ce po ślu­bie miesz­ka­ła w apar­ta­men­cie od­da­lo­nym o pięt­na­ście ki­lo­me­trów od pa­ła­cu.

– Szu­kasz jej… od­kąd stan ojca za­czął się po­gar­szać – po­wie­dzia­ła Ele­ni. Ele­men­ty ukła­dan­ki za­czę­ły się skła­dać w jed­ną ca­łość. – Gdzie ona była przez te wszyst­kie lata?

– Kie­dy wró­ci­łem ze szczy­tu naf­to­we­go na Środ­ko­wym Wscho­dzie, oj­ciec po­wie­dział mi, że Aria­na zgi­nę­ła w wy­pad­ku na ło­dzi. Tak na­praw­dę wzię­ła dzie­sięć mi­lio­nów, któ­re jej za­ofe­ro­wał, upo­zo­ro­wa­ła wła­sną śmierć, znik­nę­ła i ukry­wa się pod nową toż­sa­mo­ścią.

– To strasz­ne – Ele­ni się wzdry­gnę­ła. – Jak mo­gła po­zwo­lić, że­byś uwie­rzył w jej śmierć? Co za­mie­rzasz zro­bić? – Spoj­rza­ła na bra­ta z nie­po­ko­jem.

Wy­bran­ka mu­sia­ła być bar­dzo bo­ga­ta – ten wa­ru­nek speł­nia­ła sio­stra Ga­brie­la – lub do­brze uro­dzo­na. Ma­ria Tha­rius wpi­sy­wa­ła się ide­al­nie. Ewen­tu­al­nie ko­bie­ta po­sia­da­ją­ca spo­re zna­jo­mo­ści.

Aria­na nie speł­nia­ła żad­ne­go z wa­run­ków.

– Mógł­byś się z nią roz­wieść – ode­zwał się Ga­briel po raz pierw­szy tego po­po­łu­dnia.

– Pra­wo Dra­ko­nu każe od­cze­kać osiem­na­ście mie­się­cy od chwi­li zło­że­nia po­zwu o roz­wód – po­wie­dzia­ła Ele­ni. – Ko­ro­na­cja jest za dwa mie­sią­ce, więc jest już za póź­no.

An­dre­as się uśmiech­nął.

– Oj­ciec w swo­im ma­kia­wel­skim umy­śle za­ło­żył, że sko­ro zo­sta­nie uzna­na za zmar­łą, ja au­to­ma­tycz­nie zo­sta­nę wdow­cem. Ale ona żyje, więc na­wet gdy­bym chciał, nie mogę te­raz po­ślu­bić Ma­rii Tha­rius. Aria­na zo­sta­nie ko­lej­ną kró­lo­wą Dra­ko­nu. – Sło­wa za­wi­sły w po­wie­trzu.

Po­do­ba­ło mu się, jak to za­brzmia­ło. Do­dat­ko­wy plus był taki, że oj­ciec praw­do­po­dob­nie prze­wró­ci się w gro­bie.

Aria­na spoj­rza­ła na nie­wiel­ki, pięk­ny ko­śció­łek z bia­łe­go ka­mie­nia i za­drża­ła.

Prze­szłość na­dal nie da­wa­ła jej spo­ko­ju, choć od ślu­bu z An­dre­asem Dra­ko­sem, księ­ciem Dra­ko­nu, mi­nę­ło już po­nad dzie­sięć lat. Po­bra­li się w ma­łym, za­po­mnia­nym ko­ściół­ku na obrze­żach ry­bac­kiej wio­ski.

Nie­waż­ne, że za kil­ka go­dzin po­ślu­bi Ma­gnu­sa.

Dla przy­ja­ciół, ko­le­gów z pra­cy i miesz­kań­ców Roc­ky Mo­un­ta­ins w Ko­lo­ra­do była Anną. Ko­bie­tą spo­koj­ną, opa­no­wa­ną, któ­ra z pew­no­ścią nie ma skłon­no­ści de­struk­cyj­nych i nie rzu­ci wszyst­kie­go w imię mi­ło­ści. Anna ni­g­dy nie pod­da­ła­by się mrocz­nej na­mięt­no­ści. Anna mia­ła po­ślu­bić mi­łe­go, wy­ro­zu­mia­łe­go męż­czy­znę i mia­ła wra­że­nie, że za chwi­lę osza­le­je.

Wbrew roz­sąd­ko­wi i wszyst­kim in­stynk­tom sa­mo­za­cho­waw­czym wy­cią­gnę­ła te­le­fon i włą­czy­ła wy­szu­ki­war­kę. Stro­na wciąż była otwar­ta na ar­ty­ku­le, któ­ry czy­ta­ła od mie­sią­ca, tak jak­by za któ­rymś ra­zem sło­wa w koń­cu na­bra­ły in­ne­go sen­su.

Ksią­żę An­dre­as Dra­kos z Dra­ko­nu ogło­sił za­rę­czy­ny przed ko­ro­na­cją. Jego wy­bran­ką była ko­bie­ta wy­so­ko uro­dzo­na i wy­kształ­co­na, dzia­ła­ją­ca cha­ry­ta­tyw­nie, bo­ga­ta, o ide­al­nym po­cho­dze­niu. De­li­kat­na i ko­bie­ca – ide­al­ne do­peł­nie­nie jego wład­czej na­tu­ry.

Wie­dzia­ła, że pew­ne­go dnia An­dre­as po­ślu­bi inną, bar­dziej od­po­wied­nią ko­bie­tę. I tak była zdzi­wio­na, że cze­kał tak dłu­go. Wie­dzia­ła, jak bar­dzo jest od­da­ny kra­jo­wi.

Czy Anna na­praw­dę nie była już tą im­pul­syw­ną i po­ryw­czą dziew­czy­ną? Czy był ja­kiś inny po­wód, dla któ­re­go przy­ję­ła oświad­czy­ny Ma­gnu­sa poza tym, że jej ser­ce znów pę­kło odro­bi­nę na wieść o ko­ro­na­cji An­dre­asa?

Słoń­ce, któ­re świe­ci­ło ja­sno jesz­cze tego ran­ka, skry­ło się za czar­ny­mi chmu­ra­mi, ide­al­nie ko­re­spon­du­jąc z jej na­stro­jem. Musi ja­koś to roz­wią­zać, za­nim zra­ni Ma­gnu­sa…

Z roz­my­ślań wy­rwał ją od­głos sil­ni­ka.

Pod­nio­sła wzrok i za­mar­ła, mo­dląc się jed­no­cze­śnie, żeby ja­kimś cu­dem znik­nąć, sto­pić się z sza­ry­mi, po­zba­wio­ny­mi li­ści drze­wa­mi.

Roz­po­zna­ła nie­wiel­ką czar­no-zło­tą fla­gę, ło­po­czą­cą na da­chu luk­su­so­we­go eu­ro­pej­skie­go sa­mo­cho­du. Zna­ła go­dło zło­te­go lwa, z któ­re­go pasz­czy wy­do­by­wa­ły się pło­mie­nie. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, kto sie­dzi w środ­ku.

Nogi się pod nią ugię­ły. Od­su­nę­ła się od ka­mien­nej ścia­ny ko­ścio­ła i opar­ła się o drze­wo, żeby za­cho­wać rów­no­wa­gę. In­stynkt ka­zał jej ucie­kać, biec, skryć się jak naj­da­lej stąd, ale cia­ło od­mó­wi­ło po­słu­szeń­stwa. Na­wet nie drgnę­ła, kie­dy usły­sza­ła, jak drzwi sa­mo­cho­du się otwie­ra­ją.

Od­na­lazł ją.

Do­bry Boże, mi­nę­ło dzie­sięć lat. Wie­dzia­ła, że ją od­naj­dzie, my­śla­ła o tym czę­sto pod­czas dłu­gich, bez­sen­nych nocy.

Ksią­żę An­dre­as Dra­kos, przy­szły król Dra­ko­nu.

Kru­czo­czar­ne fa­lu­ją­ce wło­sy opa­da­ły mu na wy­so­kie czo­ło. Wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, wy­dat­ny, ostry nos i wą­skie, za­ci­śnię­te usta. Biła od nie­go aro­gan­cja i pew­ność sie­bie, któ­re uze­wnętrz­nia­ły się w każ­dym ru­chu.

Miał czar­ne oczy, któ­re lśni­ły ni­czym dwa opa­le – nie­prze­nik­nio­ne, tak jak­by za nimi znaj­do­wa­ła się pust­ka…

– Ka­li­me­ra, Aria­no.

Ich oczy się spo­tka­ły, a ona po­czu­ła, jak za­le­wa ją fala uczuć, nad któ­ry­mi nie po­tra­fi­ła za­pa­no­wać. Już raz w nich uto­nę­ła. Przy­ci­snę­ła dło­nie do szorst­kie­go pnia, pró­bu­jąc od­zy­skać ja­koś pa­no­wa­nie nad sobą. Ubra­ny cały na czar­no, wy­glą­dał jak anioł ciem­no­ści, któ­ry przy­był, by wy­mie­rzyć spra­wie­dli­wość.

– Ślub to chy­ba nie jest naj­lep­szy po­mysł, praw­da, ko­cha­nie?

Więc wie­dział.

– Co… co ty tu ro­bisz?

– Nad je­zio­rem Ko­lo­ra­do, w nie­wiel­kim mia­stecz­ku, w któ­rym się przede mną ukry­wa­łaś? – An­dre­as się nie ru­szał, ani je­den mię­sień na jego twa­rzy nie drgnął.

Nie wi­dać było po nim żad­nych emo­cji, rów­nie do­brze mo­gli być zna­jo­my­mi, któ­rzy roz­ma­wia­ją o ja­kichś bła­hych spra­wach. W jego gło­sie moż­na było wy­czuć je­dy­nie lek­ką nut­kę sar­ka­zmu.

– Czy cho­dzi ci o ten pięk­ny ko­śció­łek? Chcesz znać szcze­gó­ły, czy py­tasz ogól­nie?

Aria­na za­mknę­ła oczy, ale na nie­wie­le się to zda­ło. Wciąż czu­ła jego obec­ność, coś w jej wnę­trzu za­drża­ło. Ode­tchnę­ła głę­biej, wcią­ga­jąc w płu­ca chłod­ne po­wie­trze, i otwo­rzy­ła oczy. Po­wo­li za­czy­na­ła od­zy­ski­wać wła­dzę nad cia­łem, a wraz z nią po­wró­ci­ły wspo­mnie­nia i uczu­cie pa­ni­ki.

Jak mo­gła za­po­mnieć, że im de­li­kat­niej brzmiał jego głos, tym bar­dziej był wście­kły. Za­mru­ga­ła, czu­jąc pod po­wie­ka­mi łzy.

– Nie­dłu­go zo­sta­nę kró­lem i po­my­śla­łem, że war­to roz­wią­zać pew­ną spra­wę. W koń­cu ucie­kłaś ode mnie bez sło­wa.

Po­czu­ła ciar­ki prze­bie­ga­ją­ce jej wzdłuż krę­go­słu­pa.

– Wra­caj do swo­je­go uko­cha­ne­go Dra­ko­nu. – Nie była w sta­nie za­pa­no­wać nad go­ry­czą w gło­sie. – Nie masz po­wo­du do zmar­twie­nia. Ty i ja – głos jej się za­ła­mał – to tyl­ko nic nie­zna­czą­cy epi­zod z prze­szło­ści. Pra­sa ni­g­dy nie wpad­nie na mój trop, a ja nie za­mie­rzam ni­ko­mu o tym opo­wia­dać. Aria­na Sa­kis prze­cież nie żyje.

Spoj­rza­ła w górę i wstrzy­ma­ła od­dech.

Stał tuż przed nią, od­gra­dza­jąc od niej cały świat. Po­czu­ła drze­wo san­da­ło­we i cie­pło jego cia­ła i znów po­wró­ci­ły wspo­mnie­nia.

– Aria­na Dra­kos – po­pra­wił ją. – Nie za­po­mi­naj, że na­le­żysz do mnie.

– Może w swo­im cho­ler­nym pa­ła­cu je­steś kró­lem – po­wie­dzia­ła gwał­tow­nie – ale nade mną nie masz żad­nej wła­dzy. Za­raz przyj­dzie Ma­gnus, a ja…

– Twój na­rze­czo­ny zo­stał wta­jem­ni­czo­ny w całą sy­tu­ację i nie zja­wi się.

Wciąż był uprzej­my i obrzy­dli­wie opa­no­wa­ny. Mia­ła ocho­tę ze­trzeć mu ten spo­koj­ny uśmie­szek z twa­rzy. Sama obec­ność An­dre­asa była jak skok z kli­fu – eks­cy­tu­ją­ca i prze­ra­ża­ją­ca jed­no­cze­śnie.

– Co po­wie­dzia­łeś Ma­gnu­so­wi?

– Że może uwa­żać spra­wę mię­dzy wami za skoń­czo­ną.

– A więc po­sta­no­wi­łeś za­stra­szyć mo­je­go na­rze­czo­ne­go i zruj­no­wać mi ży­cie? Je­steś ta­kim sa­mym ma­ni­pu­la­to­rem, jak twój oj­ciec.

Za­ci­snął szczę­ki.

– Nie mu­sia­łem go za­stra­szać. Man­gus sam uznał, że bi­ga­mia ra­czej mu nie od­po­wia­da. Zresz­tą nie był za­chwy­co­ny, gdy się do­wie­dział o two­ich kłam­stwach.

– Bi­ga­mia? – Mia­ła wra­że­nie, że ser­ce prze­sta­ło jej bić. – Co masz na my­śli?

Mia­ła wra­że­nie, że ob­ser­wo­wa­nie, jak wali się jej świat, spra­wia mu przy­jem­ność. Jak­by za­pla­no­wał to daw­no temu i te­raz na­pa­wał się suk­ce­sem.

Zła­pa­ła kla­pę jego płasz­cza, ale na­wet nie drgnął.

– O czym ty mó­wisz?

Uśmiech­nął się lek­ko.

– Ra­zem z moim oj­cem prze­oczy­li­ście pe­wien istot­ny szcze­gół. Gdy­bym nie od­krył, że ży­jesz, nie mia­ło­by to zna­cze­nia. Ale od­kry­łem.

– Jaki szcze­gół? – krzyk­nę­ła. Pra­wie wy­ma­za­ła z pa­mię­ci tych kil­ka dni. Dzia­ła­ła in­stynk­tow­nie, pa­ra­li­żo­wał ją strach, a po­słu­cha­nie rad kró­la The­osa było jej naj­więk­szym błę­dem.

Chcia­ła tyl­ko uciec z Dra­ko­nu, za­nim An­dre­as wró­ci ze zlo­tu naf­to­we­go. Za­nim mi­łość do nie­go cał­kiem ją obez­wład­ni. Była tak na­iw­na, że po­zwo­li­ła się wcią­gnąć w grę The­osa, ale An­dre­as jej nie uwie­rzy.

– Jaki szcze­gół, An­dre­asie?

Wciąż po­zo­sta­wał obo­jęt­ny. Przy­glą­dał jej się bez sło­wa, mia­ła wra­że­nie, że zła­pał ja w pu­łap­kę.

– Oj­ciec ni­g­dy nie po­ka­zał mi pa­pie­rów roz­wo­do­wych, któ­re pod­pi­sa­łaś. Dzię­ki two­jej rze­ko­mej śmier­ci zy­skał na cza­sie. Nie wiem, co za­pla­no­wa­li­ście. Zo­ba­czy­łem te do­ku­men­ty kil­ka mie­się­cy temu. Wnio­sek nie tra­fił na­wet do sądu. Wciąż je­steś moją żoną.


  
Ty­tuł ory­gi­na­łu: His Dra­kon Ru­na­way Bri­de

Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Li­mi­ted, 2017

Re­dak­tor se­rii: Ma­rze­na Cie­śla

Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ma­rze­na Cie­śla

© 2017 by Tara Pam­mi

© for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2018

Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.

Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.

Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.

Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie Duo są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.

Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.

Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A. Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.

Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.

02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B lo­kal 24-25

  www.har­per­col­lins.pl

ISBN 9788327640574

  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:
 Le­gi­mi S.A.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00012.jpeg
.
SWIATOWE ZYCIE’

K?[EZNICZKA
17S7YCH SFER





